
Rok V Nr. 265. S o sn o w ie c ,  pon iedzia łek  1 3  naźdzlerm ka 1 9 3 f ł  r o k u . f e n a  numeru 10 groszy’.

CENY OGŁOSZEŃ  
w iersz m i l i m e t r o w y  

przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr_ z h  tekstem  
40 gr. O głoszenia tabe­
laryczne aO proc. a 
św iąteczne 25 proc. 
drożej. Drobue ogłu­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy  5 gr. za wyraz. N aj­

m niej 1 zł. 
K onto czekowe PKO  

W arszawa 65 078.
Jedyny organ demokratyczny niez aleiny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny I odpowiedzialny: WIKTOR MQNSIORSKI.

Prenu m erata  w y­
n osi miesięczni**

zł. 2.00
A dres ad m in istracji:  
P iłsu d sk iego  Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon  re­
dakcji 6-92. telefon  re­
dakcji nocnej ; dru­

karni 4-94.
K onto czekow e PKO. 

W arszaw a 65 970.

Gen. Michaelis przed sądem generalskim
za szkodzenie państwu zagranicą.

WARSZAW A, 12. 10. Zarząd 
główny federacji polskich związków 
obrońców Ojczyzny po wysłuchaniu 
sprawozdania delegacji polskiej na 
kongres FIDA CU  w Ameryce, przy 
byłej z W aszyngtonu, po zaznajo­
mieniu się z treścią listu generała 
w stanie spoczynku E. Henning- 
Michaelisa, napisanego w języku ro 
syjskim do „oficera obcej arm ji", a 
mianowicie pułkownika wojsk jugo 
słowiańskich, p. Radosławowicza, 
listu skierowanego 
przeciw federacji i je j prezesowi 

gen. dr. R. Góreckiemu, 
uchwalił rezolucję, w której stw ier­
dza, że wystąpienie p. Michaelisa 
zawiera świadome oszczerstwo o fe 
deracji i o je j prezesie, gen. dr. Gó-

PAŁAC PR EZ. R Z P L IT E J 
w Wiśle.

W ARSZAW A, 12. 10. (wł.) Bu­
dowany przez województwo śląskie 
pałac reprezentacyjny dla prezy­
denta Rzplitej nad W isłą pod Cie­
szynem jest bliski wykończenia.

Delegacja ziemi śląskiej prosić 
będzie p. prezydenta Rzplitej o za­
szczycenie swą obecnością i zwiedzo 
nie Śląska, w rocznicę przyłączenia 
go do Macierzy.

reckim, że jest zdradą interesów 
państw a i narodu i że jest denuncja 
cją wobec czynników zagranicz­
nych.

Wobec tego zarząd główny fede 
racji uchwalił napiętnować p. Mi- 
ehaelisa, jako oszczęrcę, denuncjato 
ra i zdrajcę postawić poza nawia3 
żołnierzy - obywateli.

Ponadto prezes federacji dr. G ó  
recki postanowił sprawę tę skiero­
wać
do sądu honorowego dla generałów 

W. P.,
któremu p. Michaelis jako generał 
w  stanie spoczynku podlega w myśl 
ustaw y o sądach honorowych ofi­
cerskich.

Petycja o zabezpieczenie weteranów pracy
do marszałka Piłsudskiego, ministra Prystora 

i min. Kwiatkowskiego.

8 H V  ,  RADOM, Żeromskiego 78, tel. 23; KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 307; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA, 
U U U 4 I A Ł . T  - 8-go Maja 14, teł. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

UKRAIŃCY SKARŻĄ PO LSK Ę.
W ARSZAW A, 12. 10. (wł.) Do­

wiadujem y się, że ukraińska orga­
nizacja nacjonalistyczna złożyła 
skargę lidze narodów na rząd pol- 

• ski.
W  skardze zaznacza, że rząd po! 

ski pozbawił Ukraińców wszelkich

Sraw i prześladuje ich na terenie 
lałopolski Wschodniej. L ist jest 

podpisany przez prezydenta ukraiń 
skiej. rady naczelnej, Petruszewi- 
cza, datowany w Berlinie.

O STA TN IA  PIELG RZY M K A  
O FIA R  

katastrofy  sterowca.
LONDYN, 12. 10. Zwłoki ofiar 

katastro fy  sterowca „R. 101“ prze­
wieziono z W estm insteru na  dwo­
rzec kolejowy Euston, skąd mają 
odjechać na miejsce wiecznego spo­
czynku w Cardington.

W pochodzie żałobnym wzięły 
udział nieprzeliczone tłumy, jakich 
nie widziano tu  od chwili pochodu 
zwycięskich wojsk w r. 1918. Wiele 
osób oczekiwało od świtu, by zapew. 
pić sobie miejsce obserwacyjne.

Na czele konduktu kroczyła or­
kiestra lotnicza, za nią jechało 48 
furgonów wojskowych z trumnami* 
P rem jer Mac Donald, prem jerzy 
dominjów i przedstawiciele zagrani 
cy posuwali się za orszakiem w po.* 
wozach. s

N a ulicach przez które przech®< 
dził kondukt rozlegał się głośny 
szloch.

Po przybyciu na  dworzec Eu- 
ston, pokryty  purpurowemi zasłoi 
nami, trum ny umieszczone zostały 
W wagonach specjalnego pociągu.

W całym kraju  powiewają cho­
rągwie, okryte kirem-

ZUCHW AŁY NAPAD BANDYC­
K I  W  K R A K O W IE.

Rabunek 45 tysięcy i strzały do po­
licjanta.

KRAKÓW , 12. 10. Nad ranem 
dokonano w śródmieściu K rakowa 
zuchwałego napadu bandyckiego na 
firm ę „W spólnia budowlana", mie* 
szcząca się przy ul. Mikołajów-' 
skiej 6.

Bandyci Włamali się do biur f ir ­
my i rozbiwszy kasę ogniotrwałą 
zrabowali z niej 45 tysięcy złotych. 
[Wychodząc z kamienicy natknęli 
się na policjanta i poczęli go ostrze 
liwać. Policjant dał w pościgu za 
pim i kilka strzałów, wskutek czego 
jeden z bandytów zatrzym ał się.

Dwaj inni z pieniędzmi zbiegli* 
Zatrzymanego bandytę osadzono w 
areszcie policyjnym. Nie chce on 
narazie wyjawić swego nazwiska.

W IC E PR E Z E S N. I. K.
W ARSZAW A, 12. 10 (wł.) S ta­

nowisko wiceprezesa w najwyższej 
izbie kontroli państw a ma być w 
dalszym ciągu nieobsadzone, acz­
kolwiek od blisko roku jest niezaję- 
te.

W ARSZAW A, 12. 10. Do W ar­
szawy przybyła delegacja wetera­
nów pracy, najstarszych robotni­
ków włókienniczych łódzkiego okrę 
gu przemysłowego, z b. posłem Lu­
dwikiem Waszkiewiczem.

Delegacja przywiozła petycję do 
rządu o wprowadzenie ustawowego 
ubezpieczenia robotników na sta­
rość i od inwalidztwa, opatrzoną 
25 tysiącami podpisów robotników 
włókienniczych Łodzi i innych śro­
dowisk przemysłu włókienniczego.

Oryginał petycji doręczyła dele­
gacja w prezydjum rady ministrów 
min. Beckowi, przez którego została 
przyjęta na posłuchaniu, prosząc go 
o doręczenie memorjału marszałko­
wi Piłsudskiemu, jako szefowi rzą­
du.

Następnie delegacja udała się do 
min. Prystora, któremu doręczyła 
odpis petycji, prosząc o jaknajrych

lejsze wprowadzenie ubezpieczenia 
robotników na starość i od inwa­
lidztwa.

Min. P rystor zapewnił delegację, 
że rząd docenia znaczenie zabezpie­
czenia bytu robotników na starość, 
jak  również zabezpieczenia bytu in­
walidów pracy i dlatego już od dłuż 
szego czasu opracowuje projekt od­
powiedniej ustawy. P rojekt ten znaj 
duje się obecnie już w ostatniem sta 
djum prac i mm. P rysto r osobiście 
dołoży wszelkich starań, ażeby zo­
stał w najszybszem tempie wykoń­
czony.

Po audjencji u min. P rystora 
delegacja weteranów pracy udała się 
do min. Kwiatkowskiego, którego 
prosiła również o życzliwy stosunek 
do prawa o zabezpieczeniu robotni­
ków na starość. Min. Kwiatkowski 
oświadczył delegacji, że odniesie 
się przychylnie do je j prośby.

Wiece BBWft. i inne w  stolicy i na prowincji.
PIL O C I Z „POZNAN IA" 

w kraju.
WARSZAWA, 12. 10. (wł.) Dziś 

przybyli do stacji granicznej Zdoł- 
bunowo, dwaj polscy lotnicy, którzy 
wylądowali na terenie Rosji sowiec­
kiej z balonem „Poznań".

ZA M ÓW IENIE RZĄDOW E 
na wagony.

. W ARSZAW A, 12. 10. (wł.) Mi­
nister komunikacji, celem złagodze­
nia kryzysu w fabrykach m etalur­
gicznych, zdecydował zrobić więk­
sze zamówienia na wagony. Między 
fnnemi powierzył zamówienia wy­
twórniom śląskim.

W ARSZAW A, 12. 10. (wł.) Dziś 
odbyły się w całym kraju wiece wy 
borcze BBWR. Na terenie W arsza­
wy blok bezpartyjny, zorganizował 
5 wieców. Należy podkreślić, że o- 
bóz marszałka Piłsudskiego, wobec 
postawienia wodza na pierwszem 
miejscu listy i wobec rozkładające­
go się z dnia na dzień bloku Centro­
lewu, ma pewne szanse zwycięstwa. 

*  *  #

W ARSZAW A, 12. 10 (wł.) Or­
ganizacje mieszczańskie, rekrutują­

ce się ze stanu średniego zorganizo 
wały wiece na terenie Łodzi, Pabja- 
nic, Piotrkowa, Płocka i innych 
miejscowości. A kcja obozu mie­
szczańskiego cieszy się wielkiem po­
wodzeniem.

•  •  •

W ARSZAW A, 12.10. (wł.) Na­
kręcane m ają być propagandowe fil 
my wyborcze dźwiękowo - mówione. 
Przemówienia do tych filmów wy­
głoszą znani działacze obozu B. B. 
W. R.

LJAZD L E G JI INW ALIDÓW .
W ARSZAW A. 12. 10. (wł.) Dziś 

rozpoczął się w W arszawie dwu­
dniowy zjazd legji inwalidów wojsk 
polskich. Na zjazd przybyło prze­
szło 200 osób. Uroczystości rozpo­
częto nabożeństwem w kościele na 
Woli, poczem inwalidzi udali się 
przed pomnik Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie złożyli wieniec.

A RESZTO W A N IE KANDYDAT­
K I DO SEN ATU.

KRAKÓW , 12. 10. Aresztowano 
w Krakowie p. Helenę Januszową 
pod zarzutem zbrodni zdrady głów­
nej. P. Januszowa przed kilku dnia­
mi przemawiała na zgromadzeniu 
przedwyborczem. Jest o<na człou- 
kierugakomitetu wyborczego PPS- 
CK W. oraz kandydatką do senatu 
i  Krakowa.

Zwycięski pochód rewolucji
w BrazyBji.

Siły powstańcze wzrosły do 50.000 żołnierzy.
BUENOS A IR ES, 12. 10. W e­

dług doniesień z Porto Allegre, 
przyszło koło Joinville w stanie 
Santa C atharina do zaciętych walk 
między wojskami rządowemi a pow 
stancami o posiadanie fortów. B i­
twę rozstrzygnęło przejście na stro 
nę powstańców 200 żołnierzy wojsk 
regularnych. S tra ty  powstańców 
w  bitwie wynoszą 3 zabitych i 13 
rannych. Na obszarach położonych 
na południe od Parany wojska rzą 
do we trzym ają się jeszcze we Flo- 
rianopolis. '

Załoga torpedowca „Rio Grande" 
znalazłszy się na wodach Santa 
Catharina zbuntowała się, uwięziła 
komendanta i przeszła na stronę 
powstania. Wielki krążownik rzą­
dowy, przybyły do Im bituba z tran  
sportem piechoty musiał po krót­
kiej walce z arty lerja  powstańców

wycofać się.
Sztab powstańców określa swą 

siłę zbrojną na 50.000 żołnierzy, z 
których 30.000 bierze udział w bo­
jach.

Stanowy parlam ent w Rio Gran 
de do Sul uchwalił dla rządu rewo­
lucyjnego nowe kredyty w wysoko 
ści 500 tysięcy dolarów na dalsze 
prowadzenie akcji wojennej.

Po obsadzeniu miasta Allegre 
zamknięte dotychczas banki poczę­
ły na nowo urzędować. C haraktery­
styczne, że zamiast wycofać pienią­
dze ludność znosi do banków wiel­
kie sumy. W Rio de Janeiro banki 
są zamknięte wskutek ogłoszenia 
przez rząd 18-dniowego morato­
rium. Banki w ydają pieniądze 
swym klijentom jedynie na najko­
nieczniejsze potrzeby.

CZERWONOŚĆ NQSA< ! l l 3 g B

To oszpecenie tw arzy  m ożna już  
obecnie usunąć, gdyż po d ługich  i 
u siłow aniach  udało się  naszem u i 
L aboratorium  stw orzyć wypróbo- j 
w any w kosm etyce środek, dzia - 1  

ła ją cy  pew nie i skutecznie prze­
ciw  czerw oności nosa i s k ó r j .| 
Liczne dziękczynne uznania dają i 
na to zupełną gw arancję. Bez i 
płatn ie w ysy łam y  broszurę luh 
prospekt, po nadesłaniu  znaczka I 
za 25 gr. D yskrecja  zapew niona.] 
L A B O R ATORJUM  DR. A D L E Ilj 

K raków , Z ielona 16/53.



9 prawc ządnościsi
Jak o  jedno z haseł wybór-* 

czych wysuwa stronnictw o naro ­
dowe obronę praw orządności, ja ­
koby zagrożonej przez obóz pro- 
rządowy. T rudno jest nazwać ina 
czej to hasło jak  zwyczajne k łam ­
stwo. P rzy jrzy jm y  się owej „obro 
nie“ w świetle faktów  historycz­
nych.

Tuż po wyborze ś. p. pierwsze 
go prezydenta  R zplitej G. N aru to  
wicza rozpętała  się w prasie  en­
deckiej praw dziw a burza.

Nie było obelgi, nie było o- 
szczerstwa, k tó rym by  endeccy pi-* 
sm acy nie obrzucili człowieka, 
którego nazwisko w całej E u ro ­
pie było szanow ane i cenione. Z ja  
du obłąkanej nienaw iści w yrósł 
potępieńczy czyn N iewiadom skie 
go. P o lska sp lam iła się po raz 
pierw szy w h is to rji skrytobój- 
czem m orderstw em  najwyższego 
przedstaw iciela państw a. Wów- 
czas endecja zam iast potępić sza­
leńca odpraw iała  m odły za jego 
duszę i rob iła  z niego bohatera  na  
rodowego. Czy to jest praw orząd- 
i o ś ć ?

W iadom o w szystkim , że sze- 
:egi endecji (i finanse) zasilane są 
orzez prow odyrów  tutejszego 
jrzem ysłu. W arto  zajrzeć do ak ­
tów inspektoratów  i sądów p racy  
ile razy  jest łam ana przez nich u- 
•;tawa o ośm iogodzinnym  dniu 
pracy, czy w ykonyw ana jest usta  
wa o ochronie m acierzyństw a, 
żłóbkach dziecięcych itp . Zapy­
ta jm y  się wreszcie robotników  ile 
razy łam aną i n ag in an ą  jest um o­
wa o p racy  n a  kopalniach i h u ­
tach. I  to są w łaśnie „obrońcy" 
praworządności.

Najcięższym  zarzutem  w ysu­
wanym przez endecję n iby  w obro 
nie pogwałconego p raw a jest a- 
resztow anie b. posłów. Nie chcę i 
nie m ogę w ydaw ać w yroków 
przed orzeczeniem sądów R zpli­
tej, muszę jako  zw ykły obyw atel 
stwierdzić, że w łaśnie na  kongre­
sie centrolew u zostało obrażone 
najisto tniejsze praw o niety lko 
państw a ale i w szystkich obywa­
teli. U chw ała skierow ana do czyn 
nilców zagranicznych o niepoży- 
czaniu Polsce pieniędzy jest k a r­
dynalnym  zam achem  na  wolność 
i samodzielność państw a przez 
w łasnych obyw ateli. „O brońcy" 
praw orządności z endecji b ronią 
aresztow anych b. posłów przeciw 
ko sądom  polskim . •

A  teraz  jeszcze nieco z h istorji, 
gdzieście to by li panow ie z ende­
cji wówczas, kiedyśm y w ystąpili 
do w alki o szkołę polską? W asz 
wódz R om an Dm owski został spo 
liczkowany w W arszaw ie za odez 
wę naw ołującą młodzież do powro 
tu  w m u ry  rosyjsk ich  szkół.

Czy i  wówczas przez was prze 
m aw iała praworządność? Jak o  u 
czestnik s tra jk u  szkolnego roku 
1905-tym, u k aran y  przez m oskali 
więzieniem za organizow anie 
s tra jk u  szkolnego w szkołach po­
wszechnych, nie mogę siadać 
przy  jednym  stole z przedstaw i­
cielam i tego k ierunku , k tó ry  wów 
czas s ta ra ł się zniszczyć naszą 
akcję.

I  dzisiaj kiedy idziecie, wy, 
zwolennicy swojego czasu ugody 
z najeźdźcą, a  dzisiaj walczący 
wszelkiemi środkam i z tym i, k tó­
rzy dla Polsk i wszystko poświęci­
li pod przewodnictwem  Józefa 
Piłsudskiego wielkiego wodza na

rodu i u trw a la ją  m ocarstw ow ą 
potęgę Polski, do społeczeństwa 
w obronie praw orządności w P o l­
sce, trzeba w am  powiedzieć, k ła ­
miecie.

W ypisaliście na swoich odez­
wach w yborczych hasło ubezpio 
czeń na starość robotników . No­
we kłam stw o, przecież n ik t inny, 
jak  w y i wasz k ierunek  politycz­
n y  w Sejm ie rob ił wszystko, aże­

by  nie dopuścić do rozbudow y u 
staw odaw stw a socjalnego. W szy­
stkie p raw ie ustaw y socjalne w y­
szły w drodze dekretów, dekret na  
czelnika państw a o kasach cho­
rych , p rezydenta R zplitej lgnące  
go Mościckiego, o ubezpieczeniu 
pracow ników  um ysłowych, o o- 
chronie i inspekcji p racy , o są­
dach pracy  opieki nad  młodocia­
nym i itd. W szystkie te ustaw y

w yszły w okresie rządów M arsza! 
ka  Piłsudskiego po m aju właśnie 
w tedy kiedy wy p a rty jn i „obroń- 
cy‘‘ praw orządności i ludu  znaj­
dowaliście się na  przymusowych' 
urlopach.

Tak w ygląda wasza praw o­
rządność i wasza prawdziwość 
w y ideowi m ordercy pierwszego 
prezydenta.

D r. W ik tor Gosiewski.

Zebrania przedwyborcze BBWR.
Wszystkie warstwy społeczeństwa opowiadają się za rządem

marszałka Piłsudskiego.
Wczoraj w Czeladzi, odbyły się

trzy zebrania przedwyborcze, urzą­
dzone staraniem BBWR.

0  godz. 10 rano, w sali kina „Cza 
ry“, dyr. sem. męskiego w Dąbro­
wie, p. Zięba wygłosił dłuższy refe­
rat p. Ł: „Polityka socjalna w Pol­
sce Niepodległej". Mówca bardzo do 
kładnie i umiejętnie zobrazował dzie 
je polityki socjalnej w Polsce od za 
rania odzyskania niepodległości, aż 
do obecnych czasów, wyodrębniając 
z niej zdobycze położone dla rzesz 
pracujących i całego kraju.

Zdobycze te są zasługą marszał­
ka Piłsudskiego i jego rządu. Mów­
cę kilkakrotnie nagrodzono niemilk- 
nącemi oklaskami.

Na zakończenie dyr. Zięba 
wzniósł okrzyk na cześć budownicze 
go Polski, marsz. Piłsudskiego, kto 
ry zebrani powtórzyli trzykrot­
nie. Następnie zebrani powstali i od 
śpiewali „Pierwszą Brygadę".

W zebraniu wzięło udział około 
700 osób, reprezentując prawie wszy 
stkie warstwy miejscowego społe­
czeństwa.

O godz. 4 po poł., w szkole po w 
szechnej, przy ul. Będzińskiej, inż. 
Berbecka do zebranych kobiet wy­
głosiła odczyt p. t.: Rola kobiety w 
życiu gospodarezem państwa", otrzy 
mując od zebranych uczestniczek nie 
milknące brawa.

O godz. 6 wiecz., w sali „Sokoła" 
na Piaskach, przy licznie zgromadzę 
nej publiczności dr. Madeyski  ̂ wy­
głosił odczyt „Gospodarka państwa 
w świetle prawdy".

*  *  *

W sali klubu urzędników pań­
stwowych w Kielcach odbyło się ze 
branie 4 klubów wyborczych, a mia­
nowicie: Bloku wyborczego federa­
cji polskich związków obrońców 
ojczyzny, bloku wyborczego pracow 
ników umysłowych, bloku wyborcze 
go kobiet i bloku wyborczego gospo 
darczych związków robotniczych.

Przewodniczył naczelnik Ma­
chowski. Sprawy organizacyjne re 
ferował p. Gąszczyk i p. M. Zalew­
ski, kierownik wojewódzkiego sekre 
tarjatu BBWR, poczem wywiązała 
się dyskusja w której zabierali głos 
pp.: Grunertówna, Kuczyńska, Mig 
dał, Polit i Rutkowski. W wynika 
dyskusji obecni na sali przedstawi­
ciele organizacyj społecznych, stoją­
cy na gruncie ideologj i marszałka
Piłsudskiego jednogłośnie uznali się 
za komitet wyborczy obywateli m. 
Kielc. Do wydziału wykonawczego 
i prezydjum weszli pp.: prez. Stefan. 
Jażdżyński, I  v. prezes Machowski, 
I I  v. prezes Sosnowski, I I I  v. pre­
zes Kuczyńska, IV  v. prezes Jarzyń 
ski, sekretarz A. Gąszczyk, skarbnik 
K. Kaucki, sekę. propag. B. Migdał, 
sekc. org. A. Gąszczyk, seke. kolpor. 
Jarzyński, sekc. pras. Pusłowski.

Członkowie: pp. Kubski, Kara-

R Ę C E  M A ŁY C H  PO L A K Ó W
ZA G R A N IC Ą  W Y C IĄ G A JĄ  SIĘ
D O  PO L S K I P O  ELEM EN TA R Z!

Złóż grosz n a  „F undusz Polsk iego
Szkolnictwa zagranicą", na konto
P, K. O. 21895, Komitetu Obcho­
du 25-lecia Walki o Szkołę Polską.1

man, Musialik, Skrobacz, Poświat, 
Skucha, Polit, Trojan Kamieński, 
Kruczek, Piotrowski, Jarosiński,
Wereszczyński, Jaworski, Nicpoń, 
Chojnowski, Grunertówna, Kowal­
ska, Gąszczykowa, Małolepszy i 
Kryszkiewicz.

Następnego dnia odbyło się posie

dzenie przedstawicieli organizacyj 
pracowników, na którem ustalono 
powołać do życia kom. kolejarski do 
współpracy z bezpartyjnym blokiem 
współpracy z rządem. Sprawy orga­
nizacyjne referowali pp.: prof. dr, 
Leon Kozłowski, Stefan Jażdżyń­
ski i M. Zaleski.

Dlaczego świat cały przeżywa
kryzys gospodarczy?

Kraje przem ysłow e więcej produkują, a rolnicze mniej
spożyw ają.

Zmniejszenie produkcji, spadek een 
1 wzrost bezrobocia znamionują dzisiej 
sze położenie większości krajów uprze­
mysłowionych, depresji zaś przem ysło­
wej sekundują silne zm iany struktu­
ralne, przejawiające się w światowej 
gospodarce rolnej.

Możliwości odbiorewe w krajach roi 
nlozych dla wytworów przemysłowych  
skutkiem tego stale sic zmniejszają. 
Nadprodukcji przem ysłowej towarzy­
szy kryzys produkcji rolnej.

D latego też obroty handlu m iędzy­
narodowego zm alały tak co do warto­
ści, jak i ilości w ym ienianych towa­
rów, przyczem obroty Europy wykazu­
ją  w imporcie wieksze zmiany in  mi­
nus, aniżeli w eksporcie, zaś obroty 
rynków zamorskich charakteryzuje 
smaczniejsze zmniejszenie eksportu niż 
importu.

W konsekwencji dzisiejszej sytuacji 
przeciwstawia sie coraz mocniej naci­
skowi eksportowemu ze strony krajów  
przemysłowych niska zdolność nabyw ­
cza krajów agrarnych; stan ten dotych 
czas nie wykazuje żadnych cech polep­

szenia, gdyż zasadnicze przyczyny je­
szcze istnieją, czego dowodem jest fakt, 
że na rynkach surowcowych nie upłyn­
nione a nagromadzone zapasy wynoszą  
obecnie o 80 proc. wiecej, niż w roku 
ub., gdy wartość ich zaledwie wzrosła 
o 25 proc. również w stosunku do roku 
ubiegłego.

Stan bezrobocia na rynku między­
narodowym pracy w ciągu ostatniego  
roku podwoił sie i wynosi obecnie we­
dług ostrożnych obliczeń około 11 milj. 
ludzi bez pracy.

Coraz mocniej akcentuje sie depre­
sja  gospodarcza, powodując zanik ogól 
ny siły  nabywczej i  zaostrzając cora* 
w ybitniej kryzys, przedewszystkiem w 
tych działach pm emysłu, które wytwa­
rzają dobra konsumcyjne.

W tej sytuacji ogólnoświatowej 
mniej odczuwają kryzys kraje słabiej 
uprzemysłowione, wiec też np. w Polsce 
uwidoczniają sie inż oznaki polepsze­
nia, podczas gdy np. w sąsiednich  
Niemczech kryzys sie zaostrza, czego 
dowodem jest tam ciągły  silny wzrost 
liczby bezrobotnych.

Przyjazd min. Kwiatkowskiego
do Zagłębia Dąbrowskiego.

W niedzielę, dn. 26 b. m., z oka­
zji 30-lecia istnienia tow. kopalni wę 
glowych „Saturn", przyjeżdża do 
Zagłębia min. Kwiatkowski.

Min. Kwiatkowski weźmie u- 
dział w uroczystościach obchodu o-

raz odbędzie szereg konferencyj z 
przedstawicielami przemysłu węglo 
wego Zagłębia i Śląska, w sprawach 
polityki węglowej, na najbliższa 
przyszłość.

r  KONCESJONOWANA WYWIADOWNIA HANDLOWA jj

„LEK”
w Sosnowcu, ul. Teatralna 1 , Telefon 1 1 - 7 8

* p o d a je  do  w iad o m o śc i, ż e  ro z p o c z ę ła  sw o ją  d z ia ła ln o ść  z d n ie m  1 I |ii p a ź d z ie rn ik a  19 3 0  ro k u .
Z a k re s  d z ia ła n ia  o b e jm u je  in fo rm ac je  handlOWO - kredytow e |  

w  całej P o l s c e  1 zagranicą .T a k i e  p ro w a d z o n y  je s t  dział Inkasow o- j
! w lndykacyjny. . J L Cany b. przystępne. Szybka obsługa. 0 «

! Srw ira?w **w m noeSEJSX X riQ t3C SS3ł30«3«J0t3IX X X JK J00C Sa0G £H 3CS3nC 3a»0C aC X jQ

Kino-Teatr
„Nowości"

B Ę D Z IN .

O d  n ie d z ie li 12 p a ź d z ie rn ik a  br. i d n i n a s tę p n y c h . 
W s p a n ia ły  100  proc. fd m  d ź w ięk o w y , w y k o n a n y  n a j­

n o w szą  te c h n ik ą  p. t.

„ M A R J A N N A ”
W  ro la c h  SU M A R Y O N  D A N IE L S  i G E O R G E  B A S T E R

N adp rogram : 100 proc. dodatek dźwiękowy
P oczą tek  seansów : I o godz. 5,30, II — 7.30, III — 10, w niedzielę 
i  seans od godi. 3 popol P asse-po rtou t i b ile ty  ulgow e niew ażne
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K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Edwarda 
Jdlro: Kaliksta 
Wschód storica: 5.51 
Zachód ,  16.58

RAOJO
W A R S Z A W A

Poniedziałek  13 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A, T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 15.30. K om  Polsk. Z w. Zrz. 
Gosp. W oj. SI. oraz kom. T. P . 15.50 
L ekcja  jęz. franc, z W arsz. 16.15. P ro ­
g ram  d la  dzieci starszych i młodzieży.
16.45. Koncert z p łyt gramof. 17JL5. Od­
czyt z Warsz. 17.45 M u ł lekka z WarsŁ
18.45. Odcinek codzienny powieściowy.
19.00. Rozm aitości. 19.15. O grodnik śląs 
ki. 19.25. P ra s . dzień. rad j. 19.50. Kom. 
Zw. M łodzieży Polsk. 19.55. S trażactw a 
Śl. 20.00. F e lje ton  z W arsz. 20.15. Odczyt 
z W arsz. 20.30. O peretka z W arsŁ  22.00. 
F e lje to n  z W arsz. 22.15. K oncert z p ły t 
g ram of. 22.50. Kom. m eteor, z W arsz., 
p ro g ram  na  dzień nast. 23.00. Odczyty 
z cyklu  wykł. w jęz. obcych d la  p rzy ja  
ciół zagrań .

K A T O W I C E .
Poniedziałek  13 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsŁ  12.10. M u 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom . m ete­
or. 15.00. Kom . gosp. 15.35. P rzeg ląd  ko 
m un ikacy jny . 15.50. L ekcja  jęz. frane.
16.15. P ro g ram  dla  dzieci starszych.
16.45. M uzyka z p ły t gram of. 17.15. Od­
czyt p. t. M etody po lity k i rządów  pom a 
jowych. 17.45. M uzyka lekka. 18.45. Roz 
m aitości. 19.10. S k rzynka pocztowa roln. 
19.25. P ły ty  g ram of. 19.35. P ras . dzien­
n ik  rad j. 1.50. M uzyka z p ły t gram of.
20.00. F e lje ton  m uŁ 20.15 P ogadanka 
o O ffenbachu. 20.30. O peretka „P iękna 
H elena". 22.00. F e lje to n  p. t  M axim .
22.15. M uzyka z p ły t gram of. 22.50. Kom. 
meteor,, polic., s p o r t  23.00. M uzyka 
taneczna.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W  poniedziałek, dn ia  13 bm. o go­

dzinie 8.30 wiecz. w O lkuszu w sa li ,So 
koła“ „Dzień bez k łam stw a" kom. w 
3-ek ak tach  M ongommerego.

Z Zagłębia.
U roczystość 10-lecia zaw arcia  zwy­

cięskiego pokoju  z R osją w gm inie 
M ierzęcice, pow. zaw ierckiego. Odby­
ło sie w  M erzęcieach pow. zaw ierckiego 
zebranie o rganizacyjne obchodu 10-le­
cia zaw arcia  zwycięskiego pokoju  z Ro 
s ją  sowiecką. Do kom itetu  zostali w y­
b ran i: ks. m a jo r Czesław H odorow ski. 
pp.? Feliks Zuch, Józef Goc, S tan isław  
Cichoń, S tan is ław  Jesionek, M arcin 
Możdzień i  F ranciszek  Czapla.

Ze względów technicznych obchód 
postanow iono przesunąć n a  dzień 9 li­
stopada, t. j. połączyć go z 12-tą roczni 
cą odzyskania niepodległości.

P ro g ra m  obchodu ustalono nastąpu  
jący : O godz. 9 rano  zbiórka w szyst­
k ich organizaey j i  szkół przed szkołą w 
Targoszycaeh. Nabożeństw o w kościele 
p a ra fja ln y m  w Targoszycaeh. Poświę^ 
cenie tab licy  z w yry tem i nazw iskam i 
poległych gm iniaków  w wojnie_ polsko- 
ro sy jsk ie j i  w m urow anie tablicy . P o­
świecenie szkoły w Targoszycaeh. N a­
stępnie pochód w yruszy  do Mierzęcic 
przed pom nik 10-lecia odzyskania nie­
podległości, gdzie n a s tąp i dekoracja  
uczestników  w ojny przez władze woj­
skowe, a  następn ie  przem ów ienia, defi­
lad a  itp .

W ieczorem  w nowow ybudow anej 
św ietlicy  strażack iej odbędzie sie bez­
p ła tne  okolicznościowe przedstaw ienie 
oraz uroczysta  akadem ja.

W  zw iązku z w ykonaniem  powyższe 
go p rog ram u  powołano do życia 4 sek 
eje, do k tó rych  powołano przedstaw icie 
li  m iejscowego społeczeństwa, oraz ca­
łe grono nauczycielskie gm iny M ierzę­
cice.

Zakończenie ćwiczeń strażackich  w 
Czeladzi. W czoraj czeladzka ochotni­
cza s traż  ogniowa, zakończyła sezon 
ćwiczeń letnich. Z okazji te j wszyscy 
członkowie w zięli udział w uroczystem  
nabożeństwie. P o  nabożeństw ie, na  p la­
cu rem izy strażack iej odbyły sie ćwiczę 
n ia  pokazowe, oraz rozdanie upom in­
ków n a jp iln ie jszym  członkom.

K ino „Czary" w  Czeladzi. Dziś prem  
je ra  „C hata w u ja  Toma".

P a ź d z ie rn ik

13
Poniedz.

Uroczystości jedenastego listopada
w  Zagłębiu Dąbrowskiem.

Onegdaj w sali starostwa odbyło 
się zebranie komitetu wykonawcze­
go obchodu uroczystości 10 rocznicy 
odparcia nawały bolszewickiej i u- 
roczystości 11-sto listopadowych.

Przewodniczył zebraniu starosta 
J. Boxa.

Na wstępie zebrania zastanawia­
no się, w którym dniu urządzić ob­
chód tych uroczystości.

Ostatecznie po dyskusji postano 
wiono uroczystości te obchodzić nie 
11 listopada, (wtorek), jak  to rocz­
nicowo wypada, lecz 9 listopada t  j. 
w niedzielę, w dniu, w którym są 
wszyscy wolni pod pracy.

Następnie wybrano prezydjum 
komitetu wykonawczego, do którego 
weszli: starosta J . Boxa, jako prze 
wodniczący, dyr. Pawłowski — za­
stępca przewodniczącego, major Ko 
rzeniowski — sekretarz, dyr. Zaręb­
ski—przewodniczący sekcji finanso 
wej, dyr. R. Tański — przewodniczą 
cy sekcji widowiskowej i p. Chole- 
wicki—przew. sekcji organizacyjno 
propagandowo-odczytowej.

Do sekcji finansowej zostali wy

W dniu wczorajszym, w lokalu 
własnym w Sosnowcu, odbył się dru 
gi, walny zjazd delegatów klubów 
młodzieży im. marszałka J .  Piłsud­
skiego, znajdujących się na terenie 
powiatu będzińskiego i zawierckie 
go-

Zjazd wypadł imponująco, ponie 
waż wzięło w nim udział zgórą 200 
delegatów.

Zagaił i przewodniczył zjazdo­
wi prezes klubu młodzieży im. mar­
szałka J . Piłsudskiego w Sosnowcu, 
p. A. Stypa, wygłaszając do zebra­
nych okolicznościowe przemówie­
nie.

Do stołu prezydjalnego zasiedli: 
prof. Nawrocki, p. Żołędowski, p. 
K wiatek i prezesi reprezentowanych 
klubów. Sekretarzował p. Wojtule- 
wicz. Pierw szy zabrał głos prof. 
Nawrocki, wygłaszając treściwy re­
ferat na temat ideologji marsz. P ił 
sudskiego.

Z dużem zaciekawieniem wysłu­
chano dyr. Mazura, kóry mówił na 
temat spraw wyborczych, zaznacza­
jąc że kluby młodzieży marsz. Pił-

Wezoraj donosiliśmy o powsta­
niu na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go, bloku lewicy socjalistycznej, 
który idzie do wyborów z własną li­
stą, a do którego należą PPS. lewica, 
robotnicze związki zawodowe oraz 
bezrobotni z Zagłębia Dąbrowskie­
go-

Wczoraj, o godz. 11 rano, w sali 
hotelu polskiego, urządzone zostało

Dom nr. 7, przy ulicy Prostej w 
Kielcach, o którym już donosiliśmy, 
znów nocy dzisiejszej stał się ponow 
nie areną niesamowitych scen.

Gdy cisza nocna opanowała mia 
sto, a  na zegarze katedralnym  wybi 
ła  godz. 12, w podwórkach przylega 
jących do nr. 7, jakby na umówiony 
znak rozległy się niesamowite wy­
cia psów.

Gdy przeraźliwe wycia ucichły 
na chwilę w nowobudującym się do 
mu podwórza nr. 7, powstał nieopi­
sany zgrzyt i łoskot.

Spadały cegły z górnych pięter, 
trzask i łamani© desek, a tumany ku 
rzu wydobywały się na zewnątrz.

Około godziny 1 w nocy sceny w 
nowobudującym się domu przybrały 
zatrw ażający widok.

Z okien posypał się grad kamie­
ni, odpadków cegieł i zeschniętego

brani pp.: dyr. Zarębski — przewo­
dniczący, G. Kozłowski, dyr. Kowal 
ska, dr. Kosibowiczowa, dr. Rajso- 
wa, inż. Rzeczkowska, Domaszewska 
i Łukaszewska.

Do sekcji widowiskowej: dyrek 
tor teatru  R. Tański — przewodni­
czący, prof. Nawrocki, p. W. Koz­
łowski, p. Czarnomski, p. Sarnecki, 
p. Torbus i  przedstawiciel, teatrów 
świetlnych.

Do sekcji organizacyjno - pro 
pagandowo - odczytowej pp.: Chole 
wieki — przewodniczący, dr. Gosiew 
ska, dyr Cholewicka C. Sauterówna, 
dyr. Garbiński, dyr. Kaczkowski, 
zast. starosty p. Skłodowski, prof. 
Luchowiec, instr. J .  Plebanek, prof. 
Gębicki, Toba, Babicki, Kosiński, 
Baran, dyr. Mazur, dr. Gosiewski i 
por. M ikruta i przedstawiciele p ra ­
sy.

Zebranie prezydjum komitetu i 
przewodniczących sekcyj zapowie­
dziano na 18 października tj. w sobo 
tę, o godz. 5 po poł., w sali staro­
stwa.

sudskiego przechodzić będą obecnie 
bojowy chrzest wyborczy, do które­
go w inni stanąć ramię przy ramie­
niu, a hasłem ich przy wyborach ma 
być marszałek Piłsudski.

Szczere i gorące słowa mówcy 
przyjęte zostały, niemilknącemi o- 
klaskami.

R eferat na temat historji współ­
czesnej wygłosił p. Kwiatek.

Na zjeździe omawiano również 
sprawy organizacyjne oraz sprawę 
urządzenia w dniu 16 listopada 
uroczystości poświęcenia sztandaru 
klubu młodzieży im. marszałka P ił­
sudskiego w Sosnowcu.

W alny zjazd uchwalił następu­
jącą rezolucję:

Młodzież polska, zorganizow ana 
w klubach  m łodzieży im. „M arszał­
k a  P iłsudskiego" w Z agł Dąbrów- 
skiem , oświadcza, że w walce o Pol 
skę, ja k a  sie rozegra  p rzy  obecnych 
w yborach do se jm u  i_ senatu  w cza 
sie głosow ania, w iernie s tan ie  przy 
,swoim wodzu, kom endancie Józe­
fie P iłsudskim .
Dla upamiętnienia zjazdu, doko­

nano wspólnej fotografji.

zebranie przedwyborcze, które zaga­
ił J . Łydek, przewodniczył p. Cier­
pisz (bezrobotny).

Do zebranych zaczął przemawiać 
w duchu anypańswowym, Albin Ró 
życki z Krakowa, wskutek czego po 
licja wiec rozwiązała, a Różyckiego 
zatrzymała, celem wylegitymowa­
nia.

Zebrani rozeszli się spokojnie.

wapna, poczem łima oświe­
tliła wnętrze gmachu, gasnąc mo­
mentalnie.

Niezwłocznie po tym wypadku 
zapanowała grobowa cisza, a w po­
wietrzu unosiły się długi czas jesz­
cze tumany kurzu.

Dziwne to zjawisko jest różnie 
komentowane przez mieszkańców u- 
licy Prostej.

Większość jednak Lwierdzi, że 
w podwórzu tern usadowił się duch 
Arżenskij, k tóry zjawia się tam, by 
odpokutować za popełnione grze­
chy.

Mieszkańcy tej ulicy, przejęci 
tern niesamowitem wydarzeniem w 
porze wieczorej, om ijają ten dom, 
zaś dzieci k ry ją  się w mieszkaniach 
ze strachu, po nocach wszędzie u są­
siadów płoną światła

WYKRYCIE MORDERCY 
W JASNEM PALCIE 

z opoczyńskiego.
Donosiliśmy już o tajemniozem 

morderstwie, nieznajomej kobiety w 
pobliżu wsi Dębowa — Góra, pow. 
opoczyńskiego. Władze śledcze, któ­
re w tej sprawie prowadziły docho 
dzenie wpadły na trop zbrodniarza, 
którym okazał się Piotr Szymczew- 
ski.

Szymczewski będąc żonaty, od 
dłuższego czasu nie utrzymywał 
bliższego kontaktu ze swą żoną, bo­
wiem między nimi powstał spór na 
tle majątkowem.

W  między czasie Szymczewski 
poznał n iejaką Małgorzatę Kotras, 
ze wsi Czarna Smuga, pow. koneo 
kiego, z którą przez dłuższy czas u- 
trzym ywał bliższe stosunki, owocem 
których miało być dziecię.

Przed dwoma tygodniami teścio­
wa Szymczewskiego poczyniła stara 
nia, aby tenże wrócił do swej prawo 
witej żony, obiecując zapisać mu ca 
ły posiadany przez nią majątek.

Propozycja teściowej przypadła 
do gustu Szymczewskiemu, który na 
stępnie uknuł zbrodniczy plan pozby 
cia się swej kochanki, Małgorzaty 
Kotras.

W  krytycznym dniu Szymczew­
ski przybył do Kotrasowej i zapro­
ponował je j spacer, a gdy ta  się zgo 
dziła i wyszli razem z mieszkania, 
Szymczewski zaprowadził ją  nad rze 
kę Czarną, gdzie dokonał zbrodni, 
wrzucając swą ofiarę do wody.

Szymczewski został przez policję 
ujęty i  osadzony w więzieniu.

SAM OBÓJSTW O Z MIŁOŚCI 
w Książu Małym.

Onegdaj w Książu Małym, po­
wiatu miechowskiego rozegrała się 
krwawa tragedja miłosna.

Wojciech Dziuba z Książa M ałe­
go od dłuższego już czasu zdradzał 
objawy silnego zdenerwowania, z 
powodu u tra ty  względów rzekomej 
narzeczonej. W  krytycznym  dniu 
Dziuba wyszedł z mieszkania, żabie 
rając z sobą dubeltówkę.

Gdy Dziuba przez dłuższy czas 
nie wracał, zaniepokojeni domowni 
cy wszczęli poszukiwania, które do 
prowadziły ich na miejsce samobój 
stwa.

Dziuba wystrzałem pozbawił się 
życia.

W Y JA Ś N IE N IA  PR A W N E .
K iedy  pracow nik  um ysłow y może 

żądać w ynagrodzenia za godziny nad 
ilczbowe.

P rzed  sądem  okręgow ym  w W arsza 
wie toczyła się świeżo in te resu jąca  sp ra  
wa o należność za godziny nadliczbo­
we. Z powództwem przeciwko firm ie 
„G eneral M otors" w ystąp ił kierow nik 
działu  tegoż przedsiębiorstw a pan  S. 
w skazując, iż by* zm uszony w ciągu 
szeregu m iesięcy p racy  swej w pomie- 
nionej firm ie  pracow ać po 10 i więcej 
godzin dziennie. Pełnom ocnik firm y  po 
zw anej żądał n a  rozpraw ie sądowej od 
dalen ia  powództwa z te j zasady, iż S. 
przebyw ał w fabryce w godzinach nad 
liczbowych jedynie  z w łasnej woli bez 
polecenia w tym  kierunku, a naw et bez 
wiedzy zarządu fabryki. Poniew aż nie 
było ' żadnej umowy w przedmiocie 
p racy  w godzinach nadetatow ych, w y­
wodzi pełnom ocni^ „General Motors", 
nie może być żadnych roszczeń z ty tu ­
łu  n ieistn ie jącej um owy z powodu, ja ­
koby je j niedopełnienia, o m ilczącej 
zgodzie fab ry k i nie może być mowy, 
zlecenie m usiałoby być w yraźne i z 
tych  zasad, wobec braku  wszelkiej u- 
mowy, akcja  w inna być oddalona.

Sąd okręgowy, p rzychy lając  się do 
wypadków  powyższych, powództwo S. 
oddalił, zaznaczając w m otyw ach wy­
ro k u  i i  powód nie u sta lił, iż był zm u­
szony um ownie do pracy  w godzinach 
nadliczbowych.

W yrok  powyższy posiada poważne 
znaczenie praktyczne, w skazując, iż m il 
cząca zgoda przedsiębiorcy n a  pracę 
pracow nika w  godzinach nadliczbo­
wych nie da je  podstaw y do rpszczeń o 
w ynagrodzenie za te  godziny. Pełnom o 
cnik powoda w spraw ie te j założył ape 
lację.

K. KI.

imponujący zjazd delegatów
klubu  im. marszałka Piłsudskiego

pow. będzińskiego i zawierćkiego.

Antypaństwowe wystąpienia na wiecu
bloku lewicy socjalistycznej w Sosnowcu.

Duchy z ulicy Prostej w Kielcach
Ponow ne sceny. — Wycie psów. — Fruwające cegiy. —

Tajemniczy blask.
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„Całuję twoją dłoń madame
i proszę o  pieniądze i klejnoty.

es
B ■ ■ Okrutna zemsta zdradzonego męża

Pocałunek aż po za g r ó b . . .

Chigagowscy bandyci ustanow i 
Ii nowy rekord zbrodniczy, kiedy je­
dnego z ostatnich dni wieczorem, we 
tró jkę obrabowali z pieniędzy i klej­
notów żonę burm istrza, pan ią  
Thompson.

W  owej chwili pani Thom pson 
była w autom obilu i pow racała z ja  
kiegoś przyjęcia do domu, a  n a tu ra l 
nie nie by li tak naiwna, ażeby m iała 
przy sobie gotówkę i klejnoty, któ­
re zostawiła w domu w bezpiecz­
nych kasach pancernych. Ale sp ry t­
ni bandyci użyli je j samej za narzę-. 
dzie i

wspólniczką.
M ianowicie, kiedy autom obil pa­

ni Thom pson zatrzym ał się przed 
bram ą pałacu i kiedy szofer, w y­
siadłszy, otworzył drzwiczki i poda 
wał je j rękę, aby pomóc do wydoby 
cia się z w nętrza automobilu, nagle 
zniknął z jej oczu.

Oto trzech nieznanych ludzi po­
waliło nieszczęśliwca uderzeniam i 
pięści na ziemię, a potem jeden z 
nich zjaw ił się przed otw artem i 
drzwiczkami, u ją ł za rękę pan ią  
Thompson, złozył na niej pocałunek 
i pom agając je j wysiąść, 

oświadczył:
„Całuję tw oją  dłoń, madame, w 

nadziei, że pani pójdzie razem z na­
mi do swego m ieszkania i tą  rączką 
w yda nam swoje skarby11.

Podczas gdy dw aj zbrodniarze 
prow adzili pod lufam i rewolwerów 
obitego szofera, trzeci jak  gdyby w 
w polonezie, trzym ając w praw icy 
rew olw er gotowy do strzału, poma 
szerował z nią w pierw szej parze do 
apartam entów  pan i Thom pson, 
gdzie kazał sobie wydać klucze i z ca

i

r

„ S z w a f c ą r r k l a  Eg: z  Ga 
2!ofa“ (z market Ko^ui*) 

s to so w an e  p rzy  c h o ­
ro b ach  ż o ł ą d k a ,  k i s z e k ,  
obstrukcji I kemlenl 
źćJcRwch. 

. . i z w a ' s a r s k l a  S u r z k ' a  Z ło t a ”  
»ą n a tu r a ln y m  ta g o u n y m  ś ro d k ie m  
przeczy szer. aj ąeym, u ła tw ia ją c y m
fu n k c je  o rg an ó w  t r a w S a n ia  I e z ! a -  
l a S z e y m  p r z e c i w k o  o t y ł o S d .

łym  spokojem  i pow agą obrabował 
doszczętnie m ieszkanie żony burm i­
strza.

N astępnie bandyci poddali rew i­
z ji osobistej szot era, a znalazłszy 
p rzy  nim rewolwer i odznakę, św iad 
czącą, że należy do ta jn e j policji, 
chcieli go zabić

na miejscu.
W  tej chwili jednak  dały się sły 

szeć kroki, jacyś ludzie nadchodzli, 
więc bandyci, pozostawiając szofe­
ra, um knęli z łupem.

Szofer rzucił się natychm iast za 
nim i w pogoń, wzyw ając pomocy po 
licji, ale pościg ten pozostał bezowoc 
ny!

W  Am eryce Południow ej istn ie 
ją  dotychczas szczepy, które w swem 
praw ie zwyczajowem stosu ją zasa­
dę: — i

„Oko za oko  —  ząb za ząb".
J a k  opowiada przybyły z w ypraw y 
do K olum bji przyrodnik  francuski 
Lecoque, podczas pobytu w gościnie 
u  jednego z naczelników dzikiego 
szczepu indyjskiego przybył tam  ze 
skargą pewien starszy  Lndjanin. In  
d jan in  ów, powróciwszy z łowów, za 
sta ł swą żonę w objęciach młodego 
wojownika. Poszkodow any małżo­
nek nie chciał w ystąpić przeciwko 
uwodzicielowi żony, gdyż ten był sil 
niejszy, wobec czego w ynik  walki

Kino-tealr

„Wawel"
w Sie icu

o b o k  k o śc io łs  
T eł. 7-65.

W y ś w ie t la  o d  13 bm. d o  16 bm . w łą c z n i e  w i e l k i  p o  
d w ó j n y  p rogram  p. t. ^

19 ©órą kawalerski stan
W  ro lach  g łó w n y c h :  C H F S T E R  C O N L IN ,  M A R Y  

BKl AN i JA C K  L U D E M ________________

W  szpooeie!i żółtych diabłów48
W  roli g łó w n e::  R I C H A R D  D1X.

Kino-Teatr

„Miraż"
jąbrowa Górnicza, 

3-go Mafa 14

te le f o n  3 01.

Od poniedziałku 13 do środy 15 października włącznie wielki uroz­
maicony podwójny program. Dramat kobiecego serca i rozpętanych 

żywiołów pod tytułem:

O  „ W I C H E R "  O
W roli głównej największa tragiczka świata LILJANA G1SH.

Nadprrgram N a jro zk o sz n ie jsz a ,  zmymowa i czarująca piękna CO- 
R iN N E  GRIFFITH  przedstawi się j n k o

PANIENKA OD SZLAGIERÓW
s z a m p a ń s k a  k o m e d j a  w  9  a k t a c h .

K upno i sprzedasz.

Tylko

PO R TR ET TUSZOW Y artystyczn ie  w y  
konany do 6 POCZTÓW EK dodaje za­
k ład fo tograficzn y  M. Stelm aszczyk, 
Sosnow iec -.P ogoń , ul. Orla 4. P rz y sta ­
nek tram w ajow y Żerom skiego N r. fi,
te lefon 6-11.    _______
DO sprzedania fuzja, polow anie i  w io­
lonczela. W iadom ość: K ościelna 2, 
sk ład  w ędlin . L. M azurkiewicz.

K U R SY  SZOFERÓW  M EC H A NIK Ó W
w Sosnow cu. Swobodna 7. St. K onop­
ki przy w arsztatach  w łasnych  w yu ­
czają  na zdolnych szoferów  m echani­
ków każdego słuchacza. Z apisy codzien  
nie od 9 rano do 8 wieczór. K urs obni­
żony 20 proc. D la przyjezdnych  m ie-
szkąnia.__________ _______________
SZO FER  ślusarz z odpow iednią p ra k ­
tyką, trzeźw y, su m ien ny przyjm ie po­
sadę na wóz osobow y lub _ ciężarow y. 
Z głoszenia  listow ne: S ław ków , Ludw ik  
Siedziak.

L O K A L E .

był łatw y do przew idzenia, lecz zło- 
żył skargę naczelnikowi plem ienia, 

KrewDi młodzieńca ofiarow ali po 
kaźną sumę starem u indjaninow i, by; 
le tylko odstąpił od skarg, u p arty  
w ojow nik odrzucił jednak pieniądza 
dom agając się, by młodzieniec zo­
stał surowo u k a ian y  i wezwał na­
czelnika, by w imię daw nych p raw  

skuł usta obo jga, 
poniew aż zgrzeszyli przez pocału­
nek.

N aczelnik m usiał spełnić żądani® 
K ochanków  związano sznuram i,a na 
stępnie zdradzony małżonek grubą 
igłą i mocnemi nićm i zeszył w arg i 
obojga. Nieszczęśliwi przechodzili 
straszne męki, krew  lała się strumi® 
niem  ze zranionych w arg. N astępnie 
zszytych kochanków wsadzono do la 
dzi, k tórą wolno puszczono z p rąJem  
rzeki.

Łatw o domyśleć się, że była to 
osta tn ia  podróż w życiu nieszczęs­
nych kochanków, zginęli bowiem * 
głodu i wycieńczenia.

G o d z in a  20.30

po ukończeniu K ursów  F rom a w  S os­
nowcu, W arszaw ska 22 m ożesz zostać  
zdolnym  szoferem  - m echanikiem  przez 
planow e teoretyczno praktyczne w y sz ­
k olen ie i tem  sam em  zapew nić sobie
rentow ną posadę. _____ .
509.— ZŁ. m iesięczn ie zarobią handla­
rze, dom okrążni, agenci, sprzedażą ar­
tyku łów  dziennej potrzeby. Z głoszenia  
pisem ne przyjm uje firm a „Par", K ato  
w ice, D yrekeyjn a  10. pod „500“.

w RAOdO
„PIĘKNA

H E L E N A "
St. Gruszczyński

S w ę d z e n i e  c ia ła  oraz  w s z e lk i e g o  
o d z a ju  w y r z u t y  sk ó rn e  u s u w a

llIH MM-itl
z  k o g u t k i e m

Jest to id e a ln y ,  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm ety k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a sk ó r ­
ka  tak  u d o ro s ły c h ,  jak  i u d z iec i .  

R . M . Spr. W e w n .  N r. 5334.

L O K A L  p rzem ysłow y 30 X  10 m. 
G A R A Ż E  do w ynajęcia . Sosno^
wiec. Swobodna 1 4 .__________ _
M IE S Z K A N IE  słoneczne w now ym  d o ­
m u po 3 pokoje z kuchnią z wszelkiemu  
w ygodam i do w ynajęcia , róg Podgór­
sk iej i K lim on to w skiej Nr. 20 w S ie1.-. 
cu W iadom ość na m iejscu.
POKÓJ z kuchnią, przedpokojem , z w y­
godam i odnnjm ę. W iadom ość „Ex- 
pres“ Dąbrowa. _____
PPpHj| ' ‘ zg u b io n e  "dokumenty. fiUjŚT
G UTM AN W ajnsztok zgu b ił kartę 
zw oln ien ia  w ydaną przez P . K. U. M ie 
chów.

K S IĘ Ż Y K  G enow efa zgu b iła  w y cią g  s 
k siąg  ludności, w ydan y przez gm iną  
P olsk a  K am ienica, pow iat Częstochow-
ski. _____ ______________
JU SZ C Z Y K  W ład ysław  zgu b ił ksią­
żeczkę kasy  chorych  w ydaną w  So- 
snowcu.
P A Ł C Z Y Ń SK I Józef zgu b ił dowód osa  
b is ty  w ydan y przez starostw o Będzin f 
k siążkę k asy  chorych  w ydaną _w S®< 
snowcu, oraz zaśw iadczenie wojskowa; 
w ydane w Sosnow cu. Ł askaw y zn a laz­
ca" zechce doręczyć na posterunek p o lic ji 
Ząbkowice lub Będzin.
M Ł O D A W ŚK A  B ronisław a zgu b iła  da 
wód osob isty  w yd an y  przez gm. Zagó-. 
rze. _______
L E W E L  G rynblut zgu b ił książeczkę  
w ojską w ydaną przez P . K. U. Sosnoj- 
■wiec.

R Ó Ż N E .

ZA W IE R C IE , Józef W alczyk, w ypy­
cha zw ierzęta i  garbuje futerka, Pil- 
sudsk iego 23.
P A Ł K A  T eofil uniew ażnia  zgubioną  
książkę K a sy  Chorych, w ydaną w K ieł 
cach.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
430.   — ---

— A najlep ie j spraw ić paniczowi 
skórzanem i paskam i lanie. To n a j­
lepsza figura. Niech zdechnie pod 
razam i, zasłużył n a  to! — wołali naj 
zawziętsi.

Gdy podniecenie więźniów do­
szło do najw yższego napięcia, w te­
dy dopiero B enedykt zwrócił się 
tw arzą  do swych w spółtow arzyszy, 
przym rużył w pewien nie do naśla­
dow ania sposób lewe oko, językiem  
w ydął znów policzek praw y, a  na­
stępnie zgrzy tnął zębami w sposób 
najw idoczniej umówiony, gdyż 
zbrodniarze cofnęli się przed nim 
na tychm iast i opadły ręce gotowe 
już do zadania ciosów, śm iertelnych 
może.

Poznali krym inaliści swego, po 
tym  znaku umówionym, jak  się po­
znaje pana po cholewach.

Jednym  gestem  B enedykt zdusił 
bunt, nienaw iść przy tłum ił, s ta ł się 
panem  położenia.

Dozorca tą  nagłą  zm ianą uspo­
sobienia więźniów został doprow a­
dzony do wściekłości, tym  większej, 
iż absolutnie nie wiedział czemu ma 
ją  przypisać, to też na w łasną rękę 
rzucił się na  B enedykta, gdy  wtem

dał się słyszeć głos zza k ra ty :
— Benedykcie! — wołał inspek­

to r — ruszaj do sali rozmów.
— W idzisz pan, powiedziałem, że 

p rzy jd ą  do mnie, — rzekł Benedykt 
w tedy do dozorcy, w yryw ając się z 
jego "rąk rozbestw ionych — a  ja  je­
stem  nie ubrany. I  przekonasz się na 
tychm iast, czy z księciem Cavalcan- 
tim  wolno postępować, jak  ze zw y­
kłym i śm iertelnikam i.

I  zbrodzień wyszedł z celi, pozo­
staw iając w zdum ieniu nietylko wię 
źniów, ale i dozorcę.

Benedykt przew idyw ał trafn ie , 
iż p rzy jd ą  do niego. Zaś rozumował 
ta k :

„W idocznie m nie w sp iera  osobi­
stość bardzo ważna. Że tak  jes t dowo 
dzi tego cały mój św ietny los i ma 
z galer ucieczka. T a ni stąd ni zowąd 
wynaleziona rodzina, to nazwisko, 
m ajątek, ułatw ienie w ejścia w św iat 
wszystko to dowodzi, iż komuś nie 
jes t obojętny moj los. Pow inęła mi 
się noga, z mej w łasnej, muszę przy  
znać, w iny no ale jest to niepowodze 
nie chwilowe tylko. I niem a n a j­
m niejszej w ątpliw ości, iż wszystko 
jeszcze będzie dobrze.

Mój możny opiekun ma «w a spo 
soby uw olnienia mnie: albo złotem 
przekupi dozorców i tym umożliwi 
mi ucieczkę, albo też za pomocą te­
go samego złota zniewoli sędziów, 
by m nie uniew innili oni“.

J a k  widzim y, B enedykt nie był 
z gatunku  tych  słabych, którzy 
p rzy  pierw szym  podm uchu niepowo 
dzenia odrazu tracą nadzieję.

B enedykt nie tracił je j nigdy.
Gdy wyszedł z celi, odrazu zasta 

naw iać się zaczął: kto mógł p rzy jść  
do niego? Nie sędzia śledczy, bo 
byłoby to zbyt prędko... nie dyrek­
to r więzienia?... bo z jak iej racji... 
i nie adwokat, bo go nie miał prze­
cież... A  więc ów opiekun napewno, 
lub też ktoś przez niego przysłany.

W  sali rozmow u jrzał, ku swemu 
‘zdziwieniu, posępną postać pana 
B ertuccia, k tó ry  z tępym  bólem spo 
glądał na k ra ty  i na  wchodzącego 
więźnia.

— Al... zawołał ton ostatni, gdy 
się znalazł przy  kracie.

— J a k  się masz, Benedykcie —* 
odpowiedział cicho in tenden t hrabię 
go M onte Christo.

— P an  tu! — zawołał zbrodniarz 
z przestrachem .

— W ięc nie poznajesz m nie? — 
biedne moje dziecię!

— Cicho!... tylko cicho — odpo­
w iedział B enedykt, k tó ry  w iedział 
doskonale jak  bardzo ostry  słuch ma 
ją  ściany posluchalnej sali — na mi 
łość Boską, nie mów pan tak głośno.

— Chciałbyś może porozm awiać 
ze m ną na osobności? A więc dobrze.

I  po tych słowach Bertuccio po­
kazał dozorcy rozkaz głównego na­

czelnika więzień, zezw alający pan® 
tak iem u to, a  takiem u, na  w idyw a­
nie się z w ięźniam i sam na sam.

Benedykt, na  ten widok, aż pod 
skoczył z radości.

— Oto — powiedział sobie — jesfc 
cze jeden dowód potęgi mego opieku 
na, którego ojciec mój p rzybrany  
jes t posłannikiem  tylko.

Dozorca udał się do wyższej wła 
dzy z zapytaniem , jak  m a sobie po­
stąpić w tym  wypadku, a  następnie 
przeprow adził B ertuccia  i Benedyk 
ta  do pustego pokoju, w którym  znaj 
dował się stół i kilka krzeseł; a gdy 
ci weszli, zam knął drzw i za nimi, 
pozostaw iając na kory tarzu .

Gdy się znaleźli sam na  sam, p ier 
wszy odezwał się Bertuccio.

— A więc i dalej kroczyłeś szla­
kam i zbrodni: m ordowałeś i k rad ­
łeś...

— Czy pan  po to tu  przyszedłeś, 
ażeby mnie poinform ować o tym  —* 
odpowiedział Benedykt zuchwale.—* 
Jeżeli tak , to poco i naco było brać 
oddzielny pokoj i mnie spokój zakló 
cać?... Spraw y te znam przecież do­
skonale.'N ie są mi wiadome inne rze 
czy natoiniest. J a k  naprzyk ład  za­
gadnienie: k to pana  tu ta j p rzysłał?

d. c. n.
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